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Opłata uiszczona ryczałtem zgóły

„Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowo
w S wydaniach: I (Pomarzę). IL Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska I zagra nica) III. (Wielkopolska i Sląsa* 

wraz z bezpiatnemi dodatkami .Gospodami i Osadnik'*, „Robotnik** „Dobra Gospodyni” „Śmiech**. „Przyjaciel Młodzieży*,
„Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu 3,89 zł„ miesięcz. 1,30 zł., 

w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów zagranicę wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 36 franków belg., w Holandji 2.50 guldenów aol., 
w Niemczech 4.00 RMk., w Szwajcar ji 5 fr. szw,. w Czechosłowacji 38 koron czesk , w Austrji 8 szylingów w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne zą słowo 20 groszy, siowa

tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

Na wtorek* 18-go czerw ca 1935 r.

C z y  n a s t ą p i  waliła
z „lizunami administracyjnymi"

Pamiętamy jeszcze wszyscy słyn­
ny okólnik ministra spraw we­
wnętrznych p. M. Kościalkowskie- 
go, zapowiadający jak najostrzej­
sze wystąpienie przeciw tym urzęd 
nikom, którzyby usiłowali w sto­
sunku do obywateli stosować sy­
stem drobnych szykan i złośliwych 
przykrości.

W świeżej jeszcze pamięci ma­
my zapowiedź p. premjera Sławka 
walki z „lizunami administracyj­
nymi".

Dziś jedno i drugie stało się za­
gadnieniem dnia. Zbliżają się bo­
wiem wybory, a z niemi drobne 
szykany i złośliwe przykrości, wy­
rządzane nie przez kogo innego, 
jak właśnie przez „lizunów admini­
stracyjnych". Do tych drobnych 
szykan i złośliwych przykrości „ii- 
poważni" „lizunów administracyj­
nych" nowa ordynacja wyborcza, 
jaką projektuje sanacja. Cały bo­
wiem system wyborczy wedle tej 
ordynacji wyborczej oparty zosta­
nie o czynnik administracyjny. Nie 
będzie zatem nic dziwnego, jeżeli 
„lizuóstwo administracyjne" bę­
dzie święciło prawdziwe tryumfy.

Czy okólnik p. ministra spraw 
wewnętrznych odniósł jaki skutek, 
tego nie zdołaliśmy dotąd stwier- 
dzić.

Ale również nie widzimy żad­
nych przygotowań do owej, zapo­
wiedzianej w di-i u 1 czerwca rb. 
walki z „lizunami administracyj­
nymi".

W jaką dziedzinę naszego życia 
wewnętrzno - politycznego byśmy 
tylko nie spoirzeli, to zobaczymy’ 
że owo „lizuństwo" nie popuszcza. 
A nie mylilibyśmy się, gdybyśmy 
powiedzieli, że ono się wzmaga.

Skąd się jednak owo „lizuństwo 
administracyjne" bierze1? Jest ono 
płodem lizuństwa partyjno-sana- 
cyjnogo. Zasięg polityczny sanacji 
bowiem jest bardzo mały wśród 
społeczeństwa niezależnego. Atoli 
wśród szerokich sfer urzędniczych, 
nic dla sanacji łatwiejszego, jak 
wykazać swoje wpływy. Przecież 
wiadomo, że ten. czy inny urzędnik 
drży przed dygnitarzami sanacyj­
nymi. Choćby to nawet był nędzny 
sekretarzyna grodzki. Sekretarze 
zaś wojewódzcy PB odgrywają w 
poszczególnych województwach ro­
lę „szarych eminencyj", przed któ­
rymi wszyscy zależni w pas się la­
mia.

W pas się łamie przełożony, —- 
naśladuje go, a nawet stara się 
prześcignąć podwładny jego. I 
niema różnicy, czy to odbywa się 
w administracji państwowej, czy 
też w administracji tego, czy inne­
go samorządu.

I stąd rodzi się „lizuństwo admi­
nistracyjne", pod wpływem które­
go łamią się najlepsze charaktery, 
niszczeją najlepsze siły urzędni­
cze.

A do jakich absurdów docho­
dzi tam, gdzie „lizuństwo partyj­
ne" pokumało się z „lizuństwem 
administracyjnem" świadczy na­
stępujący fakt.

W jednem z miast pomorskich 
projektowano urządzić Pomorskie 
Pokazy Gospodarcze. Cale przygo­
towania szły dość składnie. I było­
by może się wszystko udało jak- 
najlepiej, nie byłoby może potrze­
ba pokazów tych odwoływać, gdy­
by nie „lizuni". Któremuś z nich 
.nie podobał się skład ▼'■'szczegól­
nych sekcyj wykonawczych Jego 
zdaniem skład tych sekcji powi­
nien być zupełnie sanacyjny, a nie 
składać się z ludzi, którzy dobro 
gospodarcze mają na oku. Niech 
będzie w komisji matoł, byle miał

markę sanacyjną. — Oczywiście, 
że „lizuni administracyjni" przed 
taką myślą pochylili czoła. —- W 
rezultacie wszystko się rozleciało 

Albo, jak naprzykład 
zakazywanie urzędnikom abono- 
wania tego, czy innego pisma, — 
oczywiście opozycyjnego? Czy to 
również nie jest „lizuństwem admi­
nistracyjnem". Który z okólników

czy regulaminów służbowych upo­
ważnia do wydawania takich za­
kazów?

Wiele innych1 kwiatków można- 
by zacytować.

Nas jednak ciekawi jedno. Czy 
Zapowiedziana przez p. premjera 
walka z „lizunami administracyj­
nymi" dojdzie do skutku. Może pan 

, premjer ma jak najlepsze zamiary, 
nazwać Jednak my odnosimy wrażenie, że 

choćby p. premier zabrał się jak 
najenergiczniej do „lizunów admi­
nistracyjnych", co nie pozwolą mu 
na to „lizuni partyjni".

Kj.

W
Ąn>

Straszny w ybuch
niemieckie! fabryce amunicji
osoby zabite, 75 ciężko, 3 0 0  lżej rannych

W czwartek popołudniu około 
godz. 15, zdarzyła się w fabryce 
amunicji „Wassag" w Rhelosdorf 
pod Witłembergą, straszna kata­
strofa.

W jednym z oddziałów z meu*
m«tó

Rezolucja Klubu Ludowego
przeciw ko bezpraw nej ordynacji w yborczej 

projektow anej przez sanację

W sprawie zgłoszonych przez 
sanację projektów ordynacji wy­
borczej Klub Parlamentarny 
Stronnictwa Ludowego uchwalił 
następującą rezolucję:

„Klub Ludowy po zaznajomie­
niu się z projektami ordynacji wy­
borczej do Sejmu i Senatu, zgloszo- 
nemi przez Klub BBWR stwier­
dza:

Proponowane okręgowe zgro­
madzenia wyborcze nie dają naj­
mniejszej gwarancji postawienia 
takich kandydatów na posłów, któ­
rzy mieliby zaufanie ludności: po­
mysł tych zgromadzeń przekreśla 
konstytucyjną zasadę bezpośred­
niości i powszechności wyborów, 
a sposób głosowania przez otrzy­
mywanie kartki i oznaczenie kan­
dydatów w lokalu wyborczym unie­

możliwi swobodne wyrażenie woli 
i gwałci zasadę tajności.

Projekt ordynacji wyborczej do 
Senatu dzieli obywateli na uprzy­
wilejowanych i upośledzonych, co 
zniechęci tych ostatnich do pań­
stwa.

Projekty BB wciągają w wir 
polityki samorząd i organizacje go- 
spodarczo-zawodowe, mające inne 
zadania i cele.

Klub Ludowy stwierdza, że w 
razie niedokonania w powyższych 
projektach istotnych zmian, umoż­
liwiających swobodne wysuwanie 
przez ludność kandydatów i gwa­
rantujących niekrępowane wyraże­
nie woli przy glosowaniu, — gło­
sowanie stałoby się tylko fikcją bez 
ŚR.iataej wartości i spowodowałoby 
masowe wstrzymanie sie ludności 
wiejskiej od glosowania.*4

stulonych przyczyn eksplozji, która 
zburzyła część fabryki, a po n&|» 
nastąpiły dalsze wybuchy. Jeszcze 
w nocy nad gruzami fabryki uno­
siły się gęste kłęby dymu i straże 
pożarne pracowały nad gaszeniem 
pożaru.

Zaalarmowano pogotowie sani­
tarne i drużyny ratownicze z Wit- 
tembergi, a lekarzy nawet z Lipska 
i Berlina.

Zaraz po pierwszej eksplozji) 
na terenie całej fabryki wybuchła 
panika. Kto pozostał przy życiu 
uciekał, by znaleźć się jak najda­
lej od miejsca katastrofy, gdzie la­
da chwila nastąpić mogły dalsze 
wybuchy. Tak samo ludność okoli­
czną ogarnęła panika.

Stąd w pierwszej chwili po ka­
tastrofie trudno było podać przy­
puszczalną liczbę ofiar i stąd też 
powstały pogłoski o przeszło 200 
zabitych, które na szczęście okaza­
ły się nieścisłe.

Do godz. 2-ej w nocy drużyny 
ratunkowe wydobyły z pod gru* 
zów 22 trupy. Brak jeszcze Sil ro­
botników, nie ma jednak nadziei, 
aby można odnaleźć ich jeszcze ży­
wych. Liczba zabitych wynosić bę­
dzie zatem 52 osoby.

Ciężko rannych jest 75 osób. —* 
Liczbę lekko rannych ocenia sie na 
300 osób, z ê ego jedna!, przeważ­
na część już za kilka dni zdolna 
będzie do pracy.

Tragiczny wypadek w czasie ćwiczeń na Wiśle
W czasie ćwiczeń 8 bataljonu sa­

perów na Wiśle pod Toruniem zda­
rzył się dnia 12 czerwca br. nie­
szczęśliwy wypadek.

O godz. 9,00, kiedy na środku 
Wisły znajdowały się człony prze­
wozowe na łodziach drewnianych, 
zerwała się gwałtowna wichura, 
która wywołała b. wysoką falę i za­

topiła dwa człony. Dzięki opano­
waniu sytuacji przez komendan­
tów, załoga pozostała na członach 
i zanurzona po pas w wodzie pły­
nęła z prądem. Jednak gwałtowne 
fakls zmyły trzech żołnierzy: st. sa­
pera rez. Franciszka Rychlika, sa­
pera Stanisława Hęsia i sapera 
Marcelego Lewickiego, którzy za­

tonęli mimo okazanej pomocy y 
postaci środków ratunkowych, rzu­
canych im z członu.

Pozostali żołnierze, znajdujący 
się na członach zostali wyratowani 
przez ratunkowe łodzie saperskiej 
będące w pobliżu.
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Zacięta walka o prawo wyborcze
Generalna dyskusja nad nową ordynacją wyborczą w sejm owej komisji konstytucyjnej

cy ludzi. Będą to radcy gminni, radcy 
powiatowi, paru obdarzonych ordera­
mi zasługi cywilnej, a 100 albo 200 
mających odznaczenia wojskowe. Na­
tomiast wyborców z tytułu wyższego 
wykształcenia będziemy mieli sto kil­
kanaście tysięcy.

Jeżeli chodzi o cenzus wykształce­
nia, to trzeba pamiętać, że wykształ­
ceni© niezawsz© jest zasługą, bardzo 
często jest to kwestja pozycji socjal­
nej i materjalnej. Dalej, cenzus za­
sługi. Jeżeli chodzi ,o Senat, my pój­
dziemy za uwzględnieniem zasługi, 
aby uczynić zadość art, 7 nowej kon­
stytucji. Ale w tej formie, żeby pra­
wo głosowania do Senatu mieli wszy­
scy obywatele powyżej lat 30, a do­
datkowy głos otrzymali ci, którzy mo­
gą się wykazać istotną zasługą, jak 
np. pracą dla niepodległości, obroną 
granie państwa, albo też rzeczywistą 
zasługą na polu nauki, sztuki i kultury.

CZY WIEŚ MA JESZCZE NA CO 
LICZYĆ?

Wobec tego na wsi bardzo poważ­
nie jest rozpatrywana sprawa czy 
wieś ma jeszcze liczyć na parlameut, 
jako na instytucję, gdzie w sposób le­
galny i ewolucyjny dokonują się pewne 
przemiany, czy też niema już ©o liczyć.

W ostatnich dniach w powiecie su­
walskim odbywały się duże ruchy 
wśród chłopów na tle ustawy szar- 
warkowej, w powiecie bielskim rów-

Polska jest wspólną naszą ojczyzną

Sejmowa komisja konstytucyjna 
obradowała nad projektami ordynacji 
[wyborczej. Projekty zgłosiła sana­
cja oraz PPS. Projekt ordynacji wy­
borczej PPS. popiera również Klub 
Ludowy.

Z wywodów referenta projektu sa­
nacyjnego wynika, że wybory .odby­
wały się kosztem wsi. To znaczy, że 
miasta miałyby większą możność wy­
boru posłów, aniżeli szerokie masy 
ludowe, zamieszkujące okręgi wiejskie

Następnie zabrał głos pos. Kalaj 
(Klub Ludowy), oświadczając, że Klub 
Ludowy będzie głosować za tern, aby 
za podstawę dyskusji był wzięty pr.o- 
jest PPS., który to projekt Klub Lu­
dowy popiera.

W OBRONIE RESZTY PRAW.
Ni© mam pretensji do p. po®. Po- 

doskiego, iż nie dał nam ideologiczne­
go uzasadnienia swego projektu, mam 
jednak prawo żądać od niego uzasa­
dnienia rzeczowego poszczególnych 
postanowień. Nie dowiedzieliśmy się 
np. czemu przypisać projektowany 
podział na okręgi. Wchodzą tu prze­
cież w grę rzeczy tak poważne, jak 
zagadnienia narodowościowe, stosu­
nek wsi do miasta, a jednak wszystko 
to wisi w powietrzu.

W dyskusji naszej obracać się mu­
simy w ramach nowej konstytucji, 
której dziś nie można przeskoczyć, 
która jest faktem obowiązującym. 
W ramach jednak tej konstytucji 
chcemy i będziemy bronić resztę tych 
praw, jakie ona zawarowała ludności.

Zmniejszenie liczby posłów; jest 
proporcjonalnie większe, niżeli sena­
torów dzięki czemu zwichnięta zosta­
ła proporcja stosunku między Sej­
mem a Senatem, co nabiera tembar- 
dziej wyrazistego charakteru jeśli 
zważymy w jaki sposób Senat u nas 
ma być powołany. Przy ilości 208 Po­
słów, 1 poseł wypadnie mniej więcej 
na 170.000 mieszkańców, jeśli jednak 
zanalizujemy ten stosunek według o- 
fcręgów, to okaże się, iż wi okręgu 
Wilno miasto 1 poseł wypada na
51.000 mieszkańców, Kraków miasto 
na 55.000 mieszkańców, Warszawa na
98.000 mieszkańców, ale już w okręgu 
Łowicz na 162.000 mieszkańców, Kolo 
na 163.000, Piotrków 186,000, Jędrze 
jów 194.000, Chełm 214,000, a jest na­
wet 1 .okręg gdzie 1 poseł wypadnie 
na 245.000 mieszkańców. Nie chciał 
bym aby mni© posądzono o jakikol­
wiek antysemityzm, lecz w laki spo­
sób można będzie wytłumaczyć chło­
pu polskiemu z pod Jędrzejowa, dla­
czego głos jego w wyborach przed­
stawia cztery razy mniej wartości ni- 
źli głos np. mieszkańca północnej 
dzielnicy Warszawy — żyda. W tym 
względzie zgłosimy w odpowiednim cza­
sie poprawkę. Jeżeli jednak pójdziemy 
za naszym projektem, to ze względów 
raczej oportunistycznych uważamy 
bowiem, że daje on minimum gwaran­
cji przed nadużyciami wyborczemi.

WYBORY STANĄ SIĘ FARSĄ.
Natomiast zasadnicze znaczenie 

posiada sprawa zgłaszania kandyda­
tów. Jeżeli obywatel nie moż© swo­
bodnie zgłaszać kandydatów, to wy­
bory stają się farsą, a powstały w 
ten sposób Sejm, nie będzie odpowie­
dnikiem opinji kraju.

Projekt PPS. jest przeciwieństwem 
projektu sanacyjnego. Chodzi o iO, 
aby prawo wyborcze było równe dla 
każdego.

Po wysłuchaniu referatów przy­
stąpiono do dyskusji generalnej.

Pierwszy zabrał głos pos. Winiar­
ski (Klub Nar.). Mówca stwierdza, że 
projektowane przez sanację prawo 
wyborcze ma na celu zapewnienie 
,murowanego” wyniku wyborów.

"Poseł Czernicki (Klub Nar.) stwier­
dza, że teraz dopiero staj© się zrozu­
miałem, dlaczeg© wyb0ry do samorzą­
dów przeprowadzono tak, jak je prze­
prowadzono, tj. ograbiając wieś pol­
ską z jej praw. Były to bowiem po­
czątki wyborów politycznych do par­
lamentu. Samorząd właściwie już nie 
istnieje, został sam — rząd, teraz zaś 
Panowio chcą parlament — instytucję 
polityczną — utworzyć bez polityków.

Polska jest wspólną naszą Ojczy­
zną. I my praw naszych wydrzeć so»

BeBe to
Poseł Malinowski (KI. Lud.) po­

wiedział in. in.: Nie zamierzałem na­
bierać głosu, gdyby nie obowiązek 
wykazania niebezpieczeństwa, kiedy 
je widzę. Pi-zedmówcy moi przedsta­
wili już, że projekt ordynacji nie spoi 
społeczeństwo, lecz przeciwnie okaże 
się w skutkach szkodliwy dla Pań­
stwa. Ludność bowiem ni© pozwoli 
pozbawiać się praw, które słusznie 
nabyła. Powinniśmy więc wystrzegać 
się wystawiania Państwa na możliwo­
ści niebezpieczeństw. W latach osiem­
dziesiątych wieku ubiegłego, kiedy 
znów intensywnie myślano o niepod­
ległości, pracowano usilni© i głęboko, 
aby z ludu uczynić świadomego i 
światłego obywatela. A, że praca ta 
była potrzebna i dała wyniki, świad-

WszystKie wnioski
Po zakończaniu dyskusji przema­

wiali referenci, poczem przystąpiono 
do głosowania.

Komisja większością BB przeciw 
opozycji odrzuciła wniosek pos. Stroń- 
skiego, aby nad projektem BB, ja­
ko niezgodnym z Konstytucją, przejść 
do porządku dziennego.

Również większością BB przeciw 
całej opozycji przyjęła komisja jako 
podstawę dyskusji projekty klubu BB

nieź istnieje wyraźne podniecenie. Ja- 
bym się bał, byśmy przez uchwalenie 
tej ordynacji wyborczej, przez odcię- 
cie masom możności wysyłania de 
Sejmu swoich przedstawicieli I przez 
odeięeie ich od Senatu, nie przewa- 
żyli szali tej dyskusji w tym kierun. 
ku, w którym nie cheiałbym, aby by­
ła przeważona, to znaczy, żeby masy 
nie powiedziały sobie, że na kartkę 
wyborczą już nie liczą.

Stanowisko P.P-S.
Przedstawiciel PPS., pos. Czapiń­

ski, oświadcza, że ordynacja wybor­
cza, projektowana przez sanację, nie 
jest zgodna z konstytucją, gdyż pro­
ponowana ordynacja wprowadza wy­
bory, które nie będą ani bezpośrednie, 
ani powszechne, ani równe. Wpływ 
mas, zarówno wiejskich jak 1 miej­
skich, na rezultat wyborów do ciał u- 
stawodawczyeh został zupełnie prze­
kreślony. Trzeba będzie się zastano­
wić, czy wogóle wziąć udział w takich 
wyborach.

W dalszej dyskusji przemawiali 
posłowie Bym ar (KI. Nar.), Czernicki 
(KI. Lud.), Komarnicki (KI. Naród.), 
Malinowski (KI. Lud.), St, Stroński 
(Klub Nar.), Smoła (KI. Lud.) i inni.

Wszyscy mówcy wypowiadali się 
przeciwko sanacyjnemu projektowi, 
zarzucają© mu niezgodność z konsty­
tucją i zamach na prawa szerokich 
mas wyborców.

bie nie damy. Naturalnych nurtów 
Panowie nie zahamujecie, najwyżej 
wpędzicie je pod ziemię, r. wtedy mo­
gą one podmyć fundamenty Rzeczy­
pospolitej.

Czy słusznem jest odsuwać masy 
ludowe od udziału w życiu politycz- 
nem i gospodarczem kraju?

Będziemy głosowali przeciw tym 
ustawom, a za tern, by za podstawę 
dalszych obrad wziąć projekt socjali­
styczny.

- naród
czy choćby odezwa Komendanta Pił 
sudskiego z 6. 8. 1914 r., gdzio mówi 
on, że żołnierz polski odzyskał ziemię 
Polską dla polskiego Judu. Cieszyli 
się wówczas chłopi i szli ochotnie dc 
walki. W roku 1918, kiedy Komendant 
Piłsudski wróeił z Magdeburga, po­
wiedział, że chce nietylko rządu de­
mokratycznego, lecz z wybitnym u- 
działem ludu wiejskiego i miejskiego.

W chwilach niebezpiecznych mówi­
ło się, że lud to naród, a teraz powia­
dają, że elita to naród, BB to naród.

Państwo Polski© może się znaleźć 
w niebezpieczeństwie, a co wtedy bę­
dzie, zwracam uwagę, ż© niebezpie­
czeństwem jest odsuwać lud od Pań, 
stwa.

opozycji odrzucone
o ordynacji wyborczej do Sejmu i Se­
natu.

Odrzucono również wnioski Klubu 
Narodowego o powołanie rzCcZoznaw 
ców oraz o zwrócenie się do rządu w 
sprawie materjałów statystycznych.

Po skończonem głosowaniu poseł 
Rataj oświadczył, że odrzucenie obu 
tych wniosków, w których część ko­
misji domagała się rzeczy niezbęd­
nych, uniemożliwia uczciwa pracę w, 
komisji.

Przenuifiiienie prezesa posła macieja Rataja
P. p.os. Pod oski mówił,, ż© obywa­

tela w, wyznaczaniu kandydatów za­
stąpią organizacje, będące wyrazem 
jego zaufania, że samorządy wiejskie 
odzwierciadlają wolę Indu. Otóż wie­
my chyba wszyscy, że dzisiejsze sa­
morządy gminne i powiatowe są od­
dalone o przepaść od ludności, są u- 
ważane za symbol niesprawiedliwości.

Dalszym składnikiem zgromadzeń 
okręgowych mają być przedstawiciele 
samorządu gospodarczego, np. izby 
rolnicze. O tern, że są w Polsce izby 
rolnicze nie wie 90 proc. chłopów. Są 
to Instytucje nieznane i często niepo­
trzebne, organy ministerstwa, a nie 
ludności.

Wprowadzacie jeszcze inne organi­
zacje, kobiece itp. Ale to wszystko 
stanowi ucieczkę przed społeczeń­
stwem, prowadzącą do absurdu. Nikt
me zrozumie dlaczego do przemawia­
nia w sprawach państwowych ma b p  , 
bardziej powołany związek gospodyń 
domu, czy hodowców bydła czerwone­
go, niźli partja polityczna, posiadają­
ca taki czy inny poważny program. 
Gdybyście Panowie zdecydowali się 
na pełny korporacjonizm. byłaby w 
tem pewna myśl i taka reprezentacja 
byłaby coś warta. Droga jednak ja­
ką obraliście jest nie do utrzymania 
moralnie i politycznie.

Dla zagłuszenia sumienia wprowa­
dzacie możność wysunięcia kandyda­
tów Przy 500 podpisach. To jednak 
ni© zmienia postaci rzeczy. Na to, a- 
by mieć wpływ na przeprowadzenie 
własnego kandydata np. w okręgu 
Pułtusk — Mińsk Mazowiecki — Ra­
dzymin, gdzie zgromadzenie okręgo­
we będzie się składać z mniej więcej 
300 ludzi, trzebaby przez podpisy 
wprowadzić do tego zgromadzenia 30 
ludzi własnych, niepartyjnych, na co 
znów konieczne jest zebranie 15.000 
podpisów. Otóż jeśliby nawet na po­
świadczenie jednego podpisu potrzeba 
tylko 3 minuty czasu, zaś rejent z za­
parciem pracował przez 10 godzin 
dziennie, to poświadczenie owych 15 
tys. wymaga aż 70 dni, podczas kiedy 
całe postępowanie wyborcze może 
trwać 54—60 dni. To wszystko prowa­
dzi do farsy i winno być czemprędzej 
skreślone, bo nie pasuje do tak powa- 
żnej rzeczy, jak projekt ordynacji.

KILKA SŁÓW O SENACIE.

Przedewszystkiem mamy taką ni- 
czem nie umotywowana różnorodność, 
że w Warszawie jeden senator przy­
pada na 196.000, w województwie war- 
szawskiem na 506.000, w wołyński em 
na 521.000, w krakowskiem na 574.000. 
Nie widzę w tem żadnej logiki. Mu­
simy prosić o jakieś wyjaśnienie, albo 
inaczej poproście Panowie Pana Pre­
zydenta, żeby ogłosił ordynację wy­
borczą w formie dekretu.

Obliczyłem sobie, że chłopi w ogól­
nej ilości wyborców do Senatu, będą 
reprezentowani liczba 50 kilku tysię-

t i
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Sluźalstwo i pochlebstwo
uwypukla się w obchodach imieninowych przełożonych

Warszawski „Dziennik Naro- 
dowy“ zamieszcza list jednego z 
czytelników swoich. List ten, ze 
względu na mieszczące się w nim 
aktualne uwagi, zamieszczamy 
w całości:

Jedną z prawdziwych plag ży­
cia urzędniczego są wszelkiego ro­
dzaju imieniny i związane z tem 
tak zwane składki. Pan naczelnik, 
pan zastępca naczelnika, pan se­
kretarz, kolega X czy kolega? Y raz 
do roku obchodzą uroczyście dzież 
swego patrona, a każdy ma wów­
czas dwa obowiązki: 1) być na 
przyjęciu imieninowem, 2) złożyć 
składkę na prezent. Im większy 
dygnitarz, tem składka \ iększa 
Nieraz dochodzi do 5. a nawet 10 
złotych. Czy doprawdy nie nale­
żałoby się zastanowić nad koniecz­
nością zlikwidowania lub przynaj­
mniej zreformowania tych zwy­
czajów?

Nie trzeba przecież chyba do­
wodzić, że składka 2, 3 czy choćby 
1 złoty — to poważny uszczerbek 
w skromnym budżecie urzędnika. 
Co za to dostaje? Kieliszek wódki 
imieninowej i prezent od kolegów? 
gdy on z kolei będzie solenizantem*

Zwracam się do Panów z proś­
bą o zaapelowanie do wszystkich 
szefów we wszystkich biurach, ja­
kie są w Polsce, by w imię zwy 
kłych uczuć humanitarnych dla 
swych podwładnych zrezygnować 
z prezentów imieninowych.

Pożytek stąd byłby i ten, że 
zniknęłaby przynajmniej jedna o- 
kazja do rozbudzania i bez tego 
silnie tkwiących w naturze dzi­
siejszego człowieka instynktów 
służalczości i pochlebstwa.

A kiedy zwierzchnicy nasi da­
dzą przykład, to może i urzędnicy 
także zrozumieją, że t. zw. „wysa­
dzanie się“ na prezenty i przyjęcia 
imieninowe, często za pożyczone 
pieniądze, jest niepotrzebne i nie­
właściwe, W budżetach urzędni­
czych zniknie w ten sposób jedna 
zupełnie zbędna pozycja, a sto­
sunki w biurach staną się popraw- 
niejsze.

Ale właśnie na tem tle powsta­
ją najrozmaitsze nieporozumienia 
i wzajemne urazy. Bo jeden do­
stanie prezent za 20 złotych, a dru­
gi tylko za 10.,.

W dodatku otrzymuje się bar 
dzo często rzecz, wprawdzie efek­
towną, ale niepotrzebną. Jak is 
się z niej cieszyć, kiedy jednocześ­
nie przypomina się, że buty są' 
dziurawe, a wpis szkolny za dziec­
ko nieopłacony, elektryczność 
zamknęli, a gaz lada dzień zamkną.

Powie ktoś, że jestem upośle-

dzonym materialnie. Zapewne, nie 
powodzi mi się dobrze.

Ale czy tylko mnie jednemu? 
Iłu jest takich, jak ja, w milczeniu 
cierpiących niedolę i z uśmiechem 
ofiarowujących ostatni grosz na 
prezent dla szefa, aby nie pozostać 
w tyle za innemi.

Zwyżkowa tendencja zbóż
Pomimo tendencji zniżkowej na 

światowych rynkach zbożowych, a 
zwłaszcza na rynku amerykańskim, 
wywołanej gwaltownem likwidowa­
niem zapasów, ezęściowem niepowo 
dzeniem konferencji pszenicznej w 
Londynie i dobrami horoskopami 
zbiorów, wystąpiła w ostatnim czasie 
na krajowych rynkach zbożowych 
tendencja zwyżkowa. Jest to wyraź­
nym objawem zmniejszenia zapasów 
w okresie daeko już posuniętego 
przednówka.

Wyrazem tej zwyżki jest przede- 
wszystkiem stale wzrastająca cena 
żyta, która przekroczyła poziom cen 
Z r. ub. Cena żyta na rynkach wscho­

dnich w Polsce jest nieco wyższa od 
cen na rynkach centralnych i zacho­
dnich.

Pszenica natomiast nie wykazuje 
wybitniejszej zwyżki cen, jakkolwiek 
ceny na rynkach wschodnich są zna­
cznie wyższe od cen na rynkach cen­
tralnych i zachodnich.

Ceny jęczmienia utrzymują się na 
wysokim poziomie z wyjątkiem War­
szawy, gdzie ostatnio wystąpiła lekko 
tendencja zniżkowa.

Bównież wybitnie zwyżkowo kształ­
tuje się tendencja na rynkach owsa, 
którego ceny przekroczyły poziom z 
roku ubiegłego.

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 17-gc czerwca 1935 r. — Płacono złotych za 100 kg:

Pszenica 
Zyto
Jęczmień 
Jęczmień brow.
Owies
Mąka pszen.65% 24,00—26.00 
Mąka żytnia 65% 22,00—23 00 
Otręby pszenne 11,25—11,75

Warna wa
17.50— 18,50
13.25- 14,00
15.50- 17,00 
37.00-17.50
16.25- 17,50

Otręby żytnie 
Rzepak 
Groch polny 
Kuehy rzepak. 
Kuchy lniane 
Ziemniaki jad, 
Gryka 
Słoma luźna 
Słoma prasow, 
Siano luźne 
Siano prasow.

10,50-11,00
38.00- 39,00
23.00- 25,00
12.00- 12,50 
17,75-18,25
4,00 4,50

Poznań
15.75- 16,00
13.75- 14,00
35.25- 16,75
19.50- 20,00
15.50- 16,00
23.00- 24.00
19.50- 20,50
10.00- 1050
10.50- 1100 
37,00.-39,00 
28,00 30 00
13.25- 18,50
18.25- 18,50 
2,75- 3,25

Kraków
18.75- 19,75
15.75- 16,25
17.50- 18,50 
17,50 19,00
17.00- 18,75
27.50- 28.00
24.25— 24.50
11.25— 11,50
11.00- 11 25
33.00- 34,00
23.00
14.00
20.00 
4,50

25.00
15.00 
20.50 
5.00

Bydgoszcz
15.25- 15,75
14.25- 14,50
15.50- 17,00
18.50- 19,00
15.25- 15,75
24.50- 25,50
20.25- 21,75
11.00- 11,50 
10.75—11 50
40.00- 42,00
26.00- 29,00
13.00- 13.50
18.50- 19,00 
4,75- 5.05

'»—■ — 8,50— 3,75 
V------v- 4.00- 4,25 ---------

1 - 8,00— &50 - ! -  JoO-15,00
Ceny żyta zagranicą:

Berlin 36,42; Praga 31.50; Hamburg (żyto amerykańskie bez da) 10,98 
Wartoóć dolara, * 5,29. — W artość gram u ztotas 5,92

Kupu j ąc

mydła do prania,
należy uważać na to, by były zupełnie

wysuszone
i p o s i a d a ł y

pełną wagę  
Wysuszone

i jak

Kamień twarde

Mydło Tukan
waży

pełne 5 0 0  gramów

Ważne dla rolniKów
Dzięki staraniom organizacyj rolni­

czych Ministerstwo Skarbu zgodziło 
się przesunąć termin 15 maja br., do 
którego rolnicy mieli zgłosić rezy­
gnację z dawniej przyznanych ulg w 
zakresie zaległości podatkowych rol­
ników w podatkach państw, i dodat­
kach komunalnych do podatków pań­
stwowych, a oświadczyć chęć wyko­
rzystania, nowych, do dnia 1 lipea 
1935 .

Wobec tego ci rolnicy, którzy w 
terminie do 15 maja fcr. sprawy tej 
nie załatwili mogą odnośne pisma 
wnieść do właściwej władzy skarbo­
wej jeszcze do dnia 1 lipca br.

ZasiłKi dla inwalidów
Min. Opieki Społecznej powiadomi’ 

ło urzędy wojewódzkie, iż w br. bud­
żetowym wyasygnowane będą kredyty 
na zapomogi dla inwalidów, obarczo­
nych Hcznemi rodzinami i nieposiada- 
jących źródła utrzymania, zapewnia­
jącego minimum egzystencji. Zasiłki 
te wynosić mają w ciągu roku bud- 
żetowego od 100 do 160 złotych, w za­
leżności od miejsca zamieszkania in­
walidy.

VAL GIEŁGUD. 32)

S karb  Carów
Autoryzowany przekład z angielskiego.

Gdyby nie większa ilość mun­
durów, przenikliwsza wrzawa gło­
sów i więcej przystojnych twarzy, 
Władysław sądziłby, że znajduje 
się w Savay Grilhu w Londynie. 
I na to otoczenie składało się cie­
pło, wino, kobiety, komfort i atmo­
sfera stałości. Nędzna powierz­
chowność Jordana wydawała się 
tutaj równie rażąca, jak Marteka 
w Savoy‘u. Obaj byli jednakowo 
nierealni, chyba, że ta nierealność 
polecała na ich kontraście z oto­
czeniem. Martel przypieczętował 
prawdę swej fantastycznej opowie­
ści własną krwią. Opowiadanie 
Jordona było jeszcze nieprawdo­
podobniejsze, ale Władysław miał 
już doświadczenie. Wszak w tej 
samej restauracji, przed dziewięciu 
laty, Frank Boughton przedstawił 
go Michałowi Dolskiemu i Bory­
sowi Sawinkowowi, z czego wyni­
kły niesłychane historje.

—■ Muszę się trochę zastanowić 
— rzekł. — Zapytam Kazimierza, 
czy ma jeszcze jaką starą nalewkę.

— Żyłem nią przez dwa dni — 
odparł Konstanty, uśmiechając się 
w taki sposób, jakby go bolała 
twarz.

I cygara nie zawadzą. Daruje 
mi pan, że nie będę przez chwilę 
rozmawiał. Opowiedział mi pan 
niewiarogodne rzeczy.

— No chyba — odrzucił oboję­
tni© Jordan nie przestając patrzeć 
na schody nad ramieniem Włady­
sława. Miał oczy człowieka, który 
widzi upiora. Jeżeli mówił praw­
dę, to żył w tym stanie od szeregu 
lat.

Impuls który pchnął go w ręce 
Fenga i kazał wziąć udział w na­
padzie ua skonfiskowany przez 
bolszewików pociąg ze skarbem, 
był li tylko odruchem oburzenia 
przeciwko mordercom Kołezaka. 
Ale potem wywiązał się z tego la­
birynt wypadków, możliwych jedy­
nie w Azji.

— Lubiłem Fenga tak, jak mo­
żna lubić wyjątkowo inteligentną 
małpę. Kiedy go poznałem w obo­
zie jeńców, zachowywał się nad­

zwyczaj apatycznie. Przystosowy­
wał się do warunków. Posiada 
wyższe wykształcenie. Studjowaj 
na uniwersytecie amerykańskim. 
I zna się na koniach, jak nikt na 
świecie. Ja, służąc w huzarach 
w Gratzu, nauczyłem się różnych 
sztuczek kawaleryjskich i to nas 
zbliżyło. Czułem, że mnie lubił. To 
też spotkanie się z nim po tej ohy­
dnej zdradzie było dla mnie praw­
dziwie radosną niespodzianką. Za­
proponowałem zasadzkę na pociąg 
z uczuciem, z jakiem mały chło­
piec wyprawia się na jabłka do cu­
dzego sadu. Nie myślałem zgóry, 
co zrobimy ze złotem, jeżeli je zdo­
będziemy. Udało się. Zdobyliśmy 
dwa wagony, Założyliśmy m<nę. 
która wybuchła z opóźnieniem i za­
miast rozerwać lokomotywę, oder­
wała tylko dwa ostatnie wagony.
Trzeba było widzieć tych mongol­
skich djablów w kożuchach, jak 
rzucili się w płomienie. Pociąg 
uciekł, a sześciu nieboraków, sta­
nowiących eskortę wykolejonych 
wagonów, dało gardła w przeciągu 
dwóch minut. Feng zdobył iakiraś 
cudem sześć ciężarowych fordów 
z szoferami azjatami i cały tren

wozów. Przyszło mu to o tyle ła­
twiej, że przez ten tydzień w In 
kucku panowała kompletna anar- 
chja. W ciągu trzech godzin złoto 
było uprzątnięte i załadowane. 
Czterech z bandy, którzy próbowa­
li się dobrać do zapieczętowanych 
żelaznych skrzyń, zastrzelił tak 
spokojnie, jak jabym zdeptał chra­
bąszcza. Wyruszyliśmy na połu­
dnie, ^wi°z3c z sobą zapas złota, 
■wartości trzystu mil jonów złotych. 
Eskorta składała sie z około dwu­
stu Mongołów, zbójów i morder­
ców.

Feng musiał mieć w tej części 
świata nadzwyczajne stosunki, bo 
przewieźliśmy nasz bajeczny ładu­
nek przez pół Azji, bez żadnej 
przeszkody. Tyle tylko, że rozbili­
śmy trzy samochody i zmarnowali­
śmy mnóstwo koni. Wkońcu ukrył 
skarb w Turkiestanie, gdzie ma 
swoją bazę operacyjną. Naszkico­
wałem tę okolicę na mapce, któr$ 
panu skradziono. Dotąd było wszy*1 
stko dobrze. Cieszyłem się, żo zo­
stawiłem Czechów i Syberję za 
sobą. Kilkotygodniowa zabawa w 
bandytę przywróciła mi równo­
wagę ducha.
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Miasto śmierci 38 osób pozbawionych 
obywatelstwa

Echa straszliwego trzęsienia ziemi w Beludżystanie
Okropne trzęsienie ziemi, któ­

re zniszczyło miasto Qnetta w In- 
cijach, pogrzebało pod gruzami; 
jak to już donosiliśmy, ponad 30 
tysięcy mieszkańców.

Quetta położona iest w Beludży- 
stanie angielskim w okolicy gór­
skiej, na wysokości 1680 m. nad 
poziomem morza i stanowi nad­
zwyczaj ważny punkt strategiczny  ̂
panuje bowiem nad drogą, wiodącą 
z nad rzeki Indus, przez przełęcz 
Bolax, do Afgan i stu Ze względu 
na to znaczenie Quetty Anglicy 
zajęli w 1877 r( tę podówczas dzi­
ką osadę górską i utrzymują w 
niej załogę, złożoną z 2 batalionów 
piechoty, baterji artylerji, w czem 
1 baterja haubic, kompanii lekkich 
czołgów i 2 eskadr samolotów ze 
sztabem, a ponadto połączyli Quet- 
tę strategiczną linją kolejową dłu­
gości 294 km z doliną Indusu.

Dzięki tema dawna, dzika osa­
da górska rozwinęła się tak, że 
stała się miastem o 35.000 miesz­
kańców, ^

W pewnych porach roku panu­
ją tam silne mrozy, wobec czego 
domy Quetty posiadają grube ścia­
ny kamienne, co przyczyniło się 
głównie do tego, że tak znaczna 
liczba mieszkańców padła ofiarą 
trzęsienia ziemi.

Wśród zabitych znajdtrje się 
podobno przeszło 200 europejczy­
ków, eo przypisać należy temu, że

0 tej porze roku zjeżdża z ICaraczi
1 innych miast Indji wielu wyż­
szych urzędników angielskich, 
kupców z rodzinami i studentów, 
aby spędzić w chłodnym klimacie 
górskim upalne miesiące nizin in­
dyjskich.

'Już w 1892 i w 1902 r. nawie­

dziły Quette dość silne trzęsienia 
ziemi, wyrządzając znaczne szko­
dy materjalne, ale nie pociągając 
za sobą ofiar w ludziach.

Miasto, gdzie panuje okropny 
zaduch z powodu rozkładających 
się trupów, jest w dalszym ciągu 
otoczone kordonem wojska.

QUETTA W GRUZACH.
Na lewo: gruzy stacji kolejowej Sari ale; na prawo: ruiny jednego z do­

mów Quetty, którego miesz kańcy jakby cudem ocaleli.

5 zabitych 28 rannych
w katastrofie kolejowej.

Ryga. — IWedług doniesień z 
Błagowieszczeńska w okręgu A- 
murskim zdarzyła się w pobliżu 
miasta ciężka katastrofa kolejowa* 
Pociąg osobowy, zdążający do 
Błagowieszczeńska wpadł na skie­
rowany mylnie na ten sam tor po­
ciąg towarowy, idący w kierunku 
odwrotnym. Pierwsze wagony po­
ciągu osobowego zostały prawie 
'doszczętnie zdruzgotane. Według 
dotychczasowych doniesień w kata­
strofie tej poniosło śmierć 5 osób, 
a 28 odniosło ciężkie rany. Infor­
macje z innych źródeł podają zna­
cznie wyższe cyfry zabitych i ran­
nych. Władze sowieckie dokonały 
licznych aresztowań wśród perso­
nelu stacji Błagowieszczeńska,

Nowocześnie uzbrojony 
„Ognisty Krzyż"

W Algierze .odbył się masowy zjazd 
zwolenników „Ognistego Krzyża“, ■—
| francuskiej organizacji żołnierzy 
Tfrontowych. Na zjeździe tym okazało 
się, że „Ognisty Krzyż“ dysponuje 
także i samolotami.

Z życia Ludowców
P o św ięcen ie  sztandaru

W powiecie tomaszowskim ruch 
organizacyjny Stronnictwa Ludowego 
rozwija się żywiołowo. Ostatnio od­
była się przepiękna uroczystość po­
święcenia sztandaru Koła S. L. w Ka- 
źmierówce, gm. Tyszowce.

Ludowcy ze sztandarem przybyli 
do kościoła w Perespie, wysłuchali 
modłów; i kazania ks. Jaworskiego, 
który nawoływał, by chłopi się sku­
piali do swojej organizacji, gdyż tyl­
ko przez organizację mogą dojść do 
dobrobytu i prawdziwego równo­
uprawnienia.

Po nabożeństwie pochód ruszył 
przez wieś, do specjalnie zbudowanej 
trybuny. Na czele pochodu szła or­
kiestra. Na uroczystości było prze­
szło sześć tysięcy ludowców z Toma­
szowskiego i sąsiednich powiatów. 
Prezes powiatowy, ob. Wójcik Józef z 
Marysiny, dokonał wręczenia sztan­

daru zasłużonemu działaczowi obyw. 
Bajwolukowi, a poświęcenia dokonał 
miejscowy proboszcz ks. Jakorski, 
który w serdecznych słowach prze­
mówił do licznie zebranych.

w Timaszowskiem
- P oskrom iony robijacz
nie miał się gdzie podziać przed gro­
źną postawą chłopów, wpadł d.o obo­
ry i ryczał jak krowa, aby zmylić 
czujność ludowców. Chytry jak lis, 
ale sprawiedliwość od chłopów go nie 
minie.

Pasek związany jest z szajką zło­
dziei z Komarowa, którzy mieli obrzy­
dliwą i haniebną sprawę sądową o 
znieważenie sztandaru i godła Pań­
stwa Polskiego w dniu 11 listopada 
1934 r. Na szajkę tę lud całej okolicy 
pluje jak na największych zbrod­
niarzy.

Wprawdzie szkoda „Gaz. Grudziądz­
kiej1̂ na zajmowanie się takimi zwy­
rodniałymi typami, jednakże trzeba 
by się Polska dowiedziała o istnieniu 
takiego Komarowa, który już kilka 
razy zasłynął z haniebnych spraw 
kryminalnych, i nic dziwnego, że w 
takim żywiole mogą wychować roz- 
bijaczy zjednoczonego ruchu ludo­
wego.

W Niemczech ukazało się roz­
porządzenie ministra spraw we­
wnętrznych Rzeszy, pozbawiające 
szereg osób obywatelstwa niemiec­
kiego.

Na liście figuruje 38 nazwisk 
m. in. ministra finansów Rzeszy, 
przywódcy partji socjaldemokra­
tycznej dr. Hilferdinga, naczelnego 
redaktora soc j ąl d emokratycznego 
„Vorwartsu“ Schiffa, lewicowego 
literata niemieckiego barona We- 
dlitz Neukirchen oraz córkę Toma­
sza Manna Erikę. W uzasadnieniu 
podano, że wymienione osoby za­
chowaniem się szkodziły interesom 
Niemiec.

Rozęj m między Boliwją 
a Paragwajem

Jak donoszą z Buenos Aies rząd 
boliwijski przyjął warunki rozejmn 
zaproponowane przez grupę państw 
pośredniczących.

Są zatem widoki, że od kilku lat 
trwająca wojna skończy się nareszcie.

„Normandia11 ukończyła 
już swą pierwszą podróż

Największy parowiec świata 
„Normandie** powrócił w środę do 
portu Le Havre ze swej pierwszej 
podróży do Nowego Jorku. Paro­
wiec musiał czekać na przypływ 
morza, aby wejść do portu, co na­
stąpiło dopiero o godz. 19-tej. Pa­
sażerom „Normandie** zgotowano 
wspaniałe przyjęcie. Wśród pasa­
żerów znajdowali się m. ia. były 
minister marynarki handlowej 
William Bertrand, który b?l ofi­
cjalnym przedstawicielem Francji 
podczas uroczystości w Nowym 
Jorku i małżonka prezydenta repu­
bliki, pani Lebrun. Parowiec prze­
był drogę powrotną z Ameryki do 
Europy w ciągu 4 dni 3 godzin i 2$ 
minut. Podróż trwała zaledwie 23 
minuty dłużej, aniżeli droga z Eu­
ropy do Ameryki. Na spotkanie 
„Normandie** uda] się największy 
hydroplan francuski, który towa-> 
rzyszył statkowi aż do wejścia do 
portu.

W Rosji brak pieniędzy
Z miasta Kujbyszewa (dawna Sa­

mara) donoszą, że wielu nauczycieli w 
okręgu kujbyszewskim od lutego nie 
otrzymało płacy. Doniesienia te, o* 
bok nadchodzących wiadomości o nle- 
h-galnem emitowaniu surogatów pie­
niężnych przez władze lokalne, wska­
kują na poważne trudności płatniczo 
wewnątrz ZSRR.

©rewmany wąż
przyczyną strasznej tragedji rodzinnej

Przewodniczący tej organizacji, płk. 
La Roque dokonał przeglądu 30 sa­
molotów, które następnie podczas de­
filady 15 tysięcy ludzi krążyły w po-

Rozjuszony słoń
w cyrKu

W pewnym cyrku w miejscowości 
Crookston w Ameryce, w stanie Min­
nesota wydarzył się straszny wypa­
dek. Podczas tresowania dwuch sło­
ni jedno z tresowanych zwierząt zła­
mało ogrodzenie i rzuciło się na pu­
bliczność, która przypatywała się 
ćwiczeniom. Rozjuszony słoń strato- 
$rał 9-cioletniego chłopca, który po­
niósł śmierć na miejscu, oraz ciężko 
Storanił 20 osób.

W dniu tej uroczystości przybył 
do Perespy rozbijacz ruch u ludowe­
go niejaki Pasek Stanisław z Prze­
wala i kilku pachołków z Komarowa. 
Jest to zgrana szajka, porozumiana z 
Sanacją, by wszczynać kłótnie i nie­
porozumienia na ludowych zebra­
niach, by pod tym pretekstem policja 
mogła zebrani o rozwiązać.

Prezes ob. Wójcik, zahartowany 
długoletni działacz ludowy, postawił 
czujną i dzielną straż porządkową. 
Gdy tylko Pasek otworzył usta, By 
wywołać zamęt, znalazł się w przy­
krej sytuacji i prosił, by go już pu­
szczono, bo już wystarczy tego, co do­
stał i przyrzekał, że więcej nie będzie 
rozbijał zebrań ludowych. Ale ta­
kiemu to już nie wierzą, bo gdy go raz 
chłopi gnali z zebrania ludowego, lo i

Niewinny żart 12-letniego chłop­
ca w miejscowości , Tanta w pobliżu 
Kairo w Egipcie spowodował stra­
szną tragedję rodzinną. Chłopiec 
przyniósł ze szkoły drewnianego 
węża, a chcąc zabawką nastraszyć 
matkę, położył ją w kuchni. Gdy 
matka weszła, aby gotować obiad, 
nagle zauważyła drewnianego wę­
ża, którego uważała za żywego. — 
Widok ten przeraził ją panicznie. 
Rzuciła się gwałtownie do drzwi, 
przyczem przewróciła kocioł z ki­

piącą wodą. Na krzyk poparzonej 
kobiety nadbiegły córki, a przeko'. 
nane, że matka straciła przytom­
ność wskutek ukąszenia jadowite­
go węza, skoczyły pod wpływem 
panicznego strachu przez okno. Je­
dna z nich zginęła na miejscu, dru­
ga jest ciężko ranna, lecz wskutek 
przerażenia postradała zmysły. — 
Matka zmarła w kilka godzin po 
dostawieniu jej do szpitala wsku­
tek poparzenia trzeciego stopnia.
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Wiadomości bieżące
WtoreJi, 18 czerwca 1935 r.

Wtorek: Marka i Marcelego 
chód Wssłońca 3.14 ; zachód 20.00. 

Środa: Gerwazego i Protaz.
Wschód słońca 314; zachód 20.00. 

Czwartek: BOŻE CIAŁO
Wschód słońca 3.14; zachód 20.00.

Zaburzenia żołądkowe i kiszko­
we, napady bólów brzuclia zastoina 
brzuszna, ' ogólne podrażnienie, 
ogólne zlo samopoczucie podlegają
.zanikowi przez zastosowanie
dziennie jednej szklanki naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józef a.
Zalecana przez lekarzy.

★  DZISIEJSZY NUMER GAZĘ 
TY wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dodajemy bezpłatny dodatek 
„ROBOTNIK4.

W o j e w ó d z t w a  c e n t r a l n e

SKAZANIE FAŁSZERZY MONET.
Przed sądem w Lublinie stanęła 

trójka fałszerzy monet 2, 5-cio- i 10- 
zlotowych, Antoni Naborczyk oraz je­
go żona i siostra Teofila i Paulina. 
Sąd skazał Naborczyka na 12 lat wię­
zienia, Teofilę na 8, a Paulinę na 3 
lata.

MŁODOCIANY ZABÓJCA.
Niezwykłe zabójstwo dokonane zo­

stało w Łodzi. 16-letni uczeń Marjan 
Pająk w czasie kłótni ze swoim ko­
legą Iwaniakiem uderzył go kamie­
niem w głowę, wskutek czego Iwaniak 
zmarł. Młodocianego zabójcę aresz­
tów ano.

BURZE W LUBELSKIEM

Z Lublina donoszą o gwałtownych 
burzach i huraganie, które szalały nad. 
Janowem Podlaskim. Olbrzymiej si­
ły wiatr zniszczył budynek, należący 
do seminarjum duchownego oraz zer­
wał dacii jednego z budynków zamku 
biskupiego. Wskutek huraganu mia­
sto pozbawione było światła, ponie­
waż słupy z lampami elektrycznemi 
zostały poprzewracane, a druty po­

zrywane. Ucierpiały również połącze­
nia telefoniczne i telegraficzne. 
czasie huraganu został ciężko ranny 
ks. kanonik Janowski. Na kilku uli­
cach uszkodzone zostały dachy do- 

I mów.
We wsi Błonie gm. Rokitno hura­

gan wywrócił kilkanaście stodół. Je­
dną osoba została ciężko ranna.

MafottolsScai,

ZBRODNIA O MAJĄTEK.
Ohydnej zbrodni dopuścił się Adam 

Rogowki z Handziówki pow. łańcuc­
kiego. W nocy wtargnął on do miesz­
kania szwagra swego Jana Kisady i 
zamordował siekierą szwagra, żonę 
jego oraz dwoje ich dzieci, 4-letnie i 
2*lctnie. Morderstwo spowodowane 
było na tle sporów, o majątek. Zbrod­
niarza aresztowano.

BURZE W MAŁOPOLSCE.
Olbrzymie szkody wyrządziły bu­

rze 1 huragany w szeregu miejscowo­
ściach w Małopolsee Wschodniej. W 
Przemyślu burza gradowa wyrządzi­
ła miastu ogromne szkody. W powie­
cie jarosławskim grad zniszczył plo­
ny na przestrzeni 4000 mórg. Rozpacz 
ludności jest tein większa, że w ubie­
głym roku sami rolnicy zostali do­
tknięci długotrwałą klęską suszy lub 
powodzi, a zbiory obecne zapowiadały

j się bardzo dobrze. W Stanisławowie 
i szalał hurągau. który zerwał tłach na 
koszarach 14-go p.a p„ wyrwał w par­
ku miejskim kilka lip i połamał dwie 
latarnie gazowe.

PROCES SZANTAŻYSTÓW.
AY lwowskim sadzie grodzkim to* 

czył się proces przeciwko wydawcy 
tygodnika „Krzyk44 Józefowi Menka- 
sowi oraz kupcowi Samuelowi Rapa- 
portowi, oskarżonym o szantażowanie 
kupców. Kupcy zwracają uwagę, że 
w toku śledztwa zgłoszą się jeszcze in­
ni poszkodowani, którzy złożyli okup 
szantażystom, a jeśli się nie zgłoszą, 
to amis podadzą nazwiska. Ze wzglę­
dów formalnych rozprawę odroczono.

misja celem przeprowadzenia docho. 
dzeń.

Wypadku z ludźmi nie było.

LEKARZ SKAZANY 
NA DWA TYGODNIE ARESZTU 

ZA NIEWYRAŹNE PISANIE 
RECEPTY.

UKRAIŃSCY PODPALACZE.
W Targowicy pow. Tłumacz na- 

skutek zbrodniczego podpalenia spło­
nął dom gospodarza Teodora Cienia w 
skiego. W przeddzień pożaru Cie- 
niawski otrzymał kartkę z ostrzeże­
niem, że członkowie OUN. pragną do­
konać sabotażu. Tej samej nocy pod- 
rzucono też listy z pogróżkami pod 
mieszkanie sołtysa i kierownika miej­
scowej szkoły. Policja aresztowała 
5-ciu Ukraińców.

ZDERZENIE POCIĄGÓW 
NA STACJI

We czwartek na stacji kolejowej 
w Tarnowie maszyna idąca w kie­
runku Szczucina wjechała na tor za­
stawiony wagonami towaroweini.

Maszyna i jeden wagon naładowa­
ny kamieniami wypadł z szyn żary- 
nająć się w w ziemi.

Na miejsce wypadku przybyła ko-

Do apteki w Równem zgłosił się 
Pacjent z receptą, wypisaną przez dra. 
S. Nazajutrz po zażyciu lekarstwa 
pacjent dostał boleści. Dr. S. wezwa­
ny, zbadał lekarstwo i stwierdził, że 
nastąpiła pomyłka. Jeden ze skład­
ników był inny, choć o podobnem 
brzmieniu. Pacjent, gdy wyzdrowiał, 
zaskarżył aptekarza do sądu, a ten 
znów zaskarżył dra S., twierdząc, że 
recepta pisana była przez lekarza tak 
nieczytelnie, iż możliwe były omyłki. 
Dr. S. skazany został za nieczytelne 
napisanie recepty na dwa tygodnie 
aresztu z zawieszeniem.

go i 4 szt. inwentarza żywego. Strat} 
wynoszą 130 tys. zł.

We wsi Krzywokonna w powieck 
wołkowyskim z nieustalonych przy­
czyn ogień zniszczył 14 domów mie 
szkałnyeh i 23 budynki gospodarcze 
W czasie akcji ratunkowej dwie oso­
by odniosły ciężkie poparzenia.

WYPADEK PRZY PRACY.
W czasie rozbierania sklepienia w

K r e s y  W s c h o d n i e .  * i

UCIEKŁ Z WIĘZIENIA.
Z celi wileńskiego więzienia Ste­

fańskiego zbiegło w nocy czterech 
więźniów; Gruszczewiez, Orłowski, Sa- 
mosionkow i Krzyżanowski, skazani 
na kary więzienia za kradzieże. Po 
licja wdrożyła pościg.

ratuszu dubieńskim, który jest obec­
nie gruntownie odnawiany, został 
przywalony spadającemi zwałami ka. 
mieni robotnik Schultz, który doznał 
zgniecenia czaszki i klatki piersiowej. 
Sehultza w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala.

GROŹNY POŻAR OD PIORUNA
W czasie burzy jaka przeszła we 

wsi Brudki Stare pow. Ostrów Mazo­
wiecki piorun uderzył w dom Anto­
niego Kowalczyka wzniecając pożar. 
Spłonęło 12 stodół, 10 chlewów, in­
wentarz martwy i pasza. Straty zna­
czne.

BURZA I POŻARY.
Nad Białymstokiem i okolicą prze­

szła onegdaj gwałtowna burza.
W mieście burza wyrządziła zna­

czne szkody, zrywając w niektó­
rych miejscach anteny i przewody te­
lefoniczne. We wsi Klewinowo, pow. 
białostockiego piorun uderzył w je­
den z domów, wzniecając pożar. Ogień 
rozszerzał się z gwałtowną szybko­
ścią i zniszczył w krótkim czasie 91 
budynków, część inwentarza martwe-

:-;V
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Gimnazjum Męskiego

Obchody
Święta Ludowego

R z. K a t o l i c k i e j  D j e c e z j i  P i ń s k i e j
w DROCHICZYNIE n/Bugiem

Przyjmowani są jedynie

Polacy - Katolicy
O p l a t a  za naukę rocznie 250 zł., 
za i n t e rna t  250 — 600 zł. rocznie

Malownicza i zdrowa okolica 
Opieka należyta i wychowanie staranne. 
GIMNAZJUM MA PRAW A GIMNAZJUM P A Ń ST W .

Synob ó j stwo
W sobotę przed Zielonemi Świąt­

kami, Krzywosądza, pow. Nieszaw 
ski, była świadkiem strasznej tra- 
gedji rodzinnej.

Gospodarz Szymański, lat 64, 
zamieszkały w pobliżu młyna paro­
wego w nocy na sobotę zastrzelił 
swego 30-letniego syna.

Synobójstwo powstało na tle 
nieporozumień rodzinnych i mater- 
jalnych.

W pierwsze święto miał się od­
być ślub młodego Szymańskiego, 
ze swoją sąsiadka Matuszakówaą. 
Kodzice pana młodego byli jednak­
że z różnych względów temu związ­
kowi bardzo przeciwni.

Svn nie dał jednak za wygrane

i stale nalegał na ojcowską zgodę. 
Kiedy jednak wszystkie prośby za­
wiodły, wówczas począł on w nie­
zwykłe arogancki sposób trakto­
wać swoich rodziców. Swary i kłó­
tnie były na porządku dziennym. 
Kiedy przebrała się miara stary 
Szymański dobył browningu, z 
którego oddał kilka strzałów do 
swego syna. Wszystkie one były 
celne, tak, iż młody Szymański, a 
niedoszły małżonek, dzień przed 
swoim ślubem wyzionął ducha.

Zabójstwo to w ciągu Zielonych 
Świąt było szeroko komentowane. 
Przed zagrodą Szymańskich gro­
madziły się tłumy osób.

W międzyczasie synobójca został 
aresztowany.

w d n iu  29 c z e rw c a  br,
KONIN-SŁUPCA obchód odbędzie 

się 30 czerwca we wsi Jaroszewice gm. 
Dąbroszyn, z udziałem pos, Langiera.

SIERPC w osadzie Bieżuń, o godzi­
nie 12.30, zaś drugiego dnia to jest 30 
czerwca, w Sierpcu, zbiórka o godzi­
nie 11-tej, przy Sekretar jacie S. L. na 
Warszawskiej 81.

RYPIN obchód odbędzie się 30-go 
czerwca we wsi Skrwilno.

PŁOŃSK we wsi Radzymin gm, 
Naruszewo, o godz. 12 i pół, po nabo­
żeństwie.

OLKUSZ obchód odbędzie się 30-go 
czerwca we wsi Łobzów pod Wolbro­
miem; początek o godz. 12-tej. Zbiór­
ka na rynku w Wolbromiu.

WOŁKOWYSK w Rosi; zbiórka 
przed kościołem o godz. 12-tej, z udzia­
łem posła Sawickiego.

PUŁAWY w miasteczku Wąwolni­
ca koło Nałęczowa, z udziałem sekre­
tarza naczelnego pos. Smoły.

LIPNO we wsi Kainienno-Brody 
gm. Czarne, u p. Jabłońskiego St,, o 
godz. 13-tej; zbiórka przed kościołem 
w Mokowie po nabożeństwie.

NIESZAWA 30 czerwca odbędzie 
się obchód we wsi Roszki gm. Osięci­
ny; początek o godz. 10-tej rano.

WŁOCŁAWEK 30 czerwca odbę­
dzie się obchód we wsi Guźlin gm, 
Wienice, koło Brześcina, początek o 
godz. 10-tej rano.

ŁOMŻA w Łomży, na placu Zam­
browskim.

WARSZAWA 28 czerwca w Py­
rach, zbiórka o 9 i pół w Pyrach, pu­
czem pochód przez Dąbrówkę do Je­
ziorek.

SOCHACZEW obchód odbędzie się 
30 czerwca w Sochaczewie, zbiórka o 
godz. 12-tej u p. Pyraka w Sekreta- 
rjacie S. L„ przy ul. Żeromskiego 2.

GARWOLIN w Korytnicy.
KALISZ we wsi Kościelec na grun 

cie p. Sawickiego; 30-go czerwca we 
wsi Godziesze.

SZCZUCZYN koło Lidy w Szczu­
czynie.

SUWAŁKI w Suwałkach, na placu 
Piłsudskiego, o godz. 1 po południu.

I
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Węgiel zasypał 
6-ciu góreiliów
W niedzielę o goclz. Lej rano w 

czasie pracy w giębi kopalni wę­
gla „Janina“ w Libiążu pod Chrza­
nowem, oberwała się ściana węgla 
zasypując 6-ciu robotników. 2-ch 
a to 39-letni Franciszek Tomiczek, 
oraz 50-letni Józef Godnia z Libią­
ża ponieśli śmieró na miejscu Dal­
si dwaj, a to sztygar Antoni Ryś, 
oraz Franciszek Dziubek, obaj z 
Libiąża odnieśli obrażenia, nie gro­
żące im na szczęście utratą życia.

Pozostali dwaj górnicy cudem 
uniknęli kontuzji.

Zwłoki zabitych złożono w kost­
nicy. Dochodzenia zmierzające dG 
ustalenia przyczyn tego tragiczne­
go wypadku prowcdzi posterunek 
w Libiążu oraz władze górnicze. 
[Wypadek wywołał przygnębiające 
wrażenie w Libiążu i okolicy.

RadjoprogrsKTi Warszzawy
Wtorek, 18 czerwca 

12.05 Dziennik potudn. 12.15 Kon­
cert orkiestry. 13.00 Chwika dla ko­
biet. 15.30 Muzyka. 16.00 Skrzynka 
P. K. O. 16.15 Pieśni. 16,25 Recital 
fortepianowy. 16.50 „Adolf i Marjan“ 
17.00 Koncert. 18.00 W tyglu słonecz­
nym. 18.10 Bolesław Leśmian „Szmer 
wioseł“. 18.15 „Cała Polska śpiewa-. 
18.30 Skrzynka techniczna. 18.45 Mu­
zyka salonowa. 19.00 „Dokąd jechać 
w święto?- 19.30 Recital fortepiano­
wy. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Wiadomości rolnicze. 20.25 Mała or­
kiestra P.R. 20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 „Obrazki z życia dawnej i współ­
czesnej Polski-. 21.00 Koncert sym­
foniczny. 22.40 Mała Orkiestra R. P.

Środa, 19 czerwca.
6.30 Audycja poranna. 12.05 Dzien­

nik południowy. 12.15 Koncert. W 
przerwie; Chwilka dla kobiet. 15.15 
„Jedziemy na kolonje“. 15.30 „Cytra

i piosenka-. 16.00 „Z małemi dziećmi 
na wsi-. 16.15 Z oper Pietra Masca- 
gniego. 16.50 „Nenć i Nini“ (dwie sie- 
roty). 17.00 Koneert mandolinistów. 
17.35 Koncert z cyklu „5 wieków mu­
zyki kameralnej'. 18.00 Psalmy Kra­
sińskiego. 18.30 JLisity od dzieci-. 
18.45 Muzyka. 19.30 Pieśni R. Schu­
manna. 19.50 Reportaż. 20.00 „Rybac­
two latem". 20.10 Koncert zespołu sa­
lonowego. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „Obrazki z życia dawnej i wshpól 
czesnej Polski". 2L30 „Egzamin-. 
21.40 Sonata na wiolonczelę i forte­
pian. 22.25 Mała Orkiestra P. R.

O d p ow ied zi R edakcji.
— Pani Weronice Zlotowej, Szcze­

pan!'i, p. Łasin Pom.: Obowiązkowi 
ubezpieczenia od wypadków w rolnic­
twie podlegają użytkownicy i dzier­
żawcy, którzy wykonują osobiście 
pracę w gospodarstwach rolnych 
wzgl. leśnych o obszarze nie większym

niż 30 ba. i jeżeli podlegają, obowiąz­
kowi płacenia od posiadanych gospo 
darstw podatku gruntowego.

Składki ustalają władze ubezpie­
czeniowe w takiej wysokości, by po­
kryły całkowicie wydatki na świad­
czenia dla ubezpieczonych oraz ko­
szty administracyjne ubezpieczalni 
od wypadków. Składki dlatego będą 
dla jednego i tego samego gospodar­
stwa w różnych latach rozmaite, za­
leżnie od tego ile ubezpieczalnia wy­
datkowała na świadczenia dla ubez­
pieczonych.

Składki wymierza się od każdej 
marki zasadniczego podatku grunto­
wego, zapisanego w katastrach grun­
towych.

— Panu Szczepanowi Chaberkowi, 
Podzamek Golubski, Golub Pom.; Ra
podstawie zarządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej należy pożyczki za­
ciągnięte w dolarach spłacić według 
kursu dolara w dniu regulacji po­
życzki. Inne załatwienie sprawy jest 
niezgodne z prawem.

Dziwaea doprawdy to się wydaje, 
lec* Banka dowiodła, że lata usta­
wicznego malowania cię na­
kładają maki czasu na twarz.
Jest to zgubno dla aatnralnsgo 
piękna dziewczęcej cery. Ale, 
prze* zwykłe przywrócenie 
skórze żywotnego składnika 
młodości, nazwanego „Biocel”, 
cera nabiera świeżości, ja*- ‘ 
nośd i piękna.—

Tea cenny „Bioeel” jest 
wyciągiem * młodych zwie­
rząt, otrzymanym specjalnym 
sposobem prze* Prof. Stejskal z Uni­
wersytetu Wiedeńskiego. Jest on 
obecni# zawarty w Kromie Tekalon, 
koloru różowego, spreparowanym wed­
ług oryginalnego francuskiego prze- 
oisu znakomitego paryskiego Kremu

Tokalon. Stosowany wieczo­
rem odżywia ł odmładza tkanki 
i ściąga zwiotczałe mięśnie 
twarzy podczas snn. Rano zaś 
należy używać kremu Tokołon 
koloru białego (nie tłustego). 

Jest on wybielający, ściągający i wzma­
cniający. "W ten sposób najgorzej wy­
glądająca, zniszczona przez malowanie 
skóra i zwiędła cera, nabierają zadzi­
wiającego piękna. Szczęśliwy wynik 
gwarantowany, lnb zwrot pieniędzy.—

Kosy światowej sławy
w ysyism  od 47 lat, każdy chwali 1 podziwia, ty ­
siące podziękowań. Każda kosa z gwaranoją,— 
kosztów przesyłki nie liczę. Katalog muzycz­

nych instrumentów darmo.

kosa gatunek I., znak serce 
dług. 95 | 100 | 110 | 115 | 120 cm.
cena 8,501 9.— | 11.— | 12.— | 13.— zł.

kosa gatnnek II., konkurencyjna 
.dług. 70 | 80 | 90 | 95 | 100 cm.

6.50 7.— zł.cena 5.— | 5.50 | 0.—

K o m a n  T i l g - n e r
PoznaA, W ały Król. Jadwigi 11 m. 13

Wino
dom oweg^yrobu

Podręcznik i wskazówki do wy­
robu wina ze wszystkich jadal­
nych owoców ogrodowych i pol­
nych, wyrób domowy piwa.likie- 
— rów, lemonjad f syropów. —
„Hiii.iisiisustimsiisiiiniHUisHąnsnsnsmusHSHSinłHW nsnsnintmnii

Cena wraz z przesyłką 1.20 zł.
imaM iiiiiiiitiiiutiiiHiniHiHftuinBitfliafiiiHmwiwwwMMW iłłitMiiini

Przesyłkę uskuteczniamy zą 
poprzedniern nadesłaniem na­
leżności. Pieniądze wpłacać 
można wkażdym Urzędzie Po­
cztowym na konto nasze w 

P.K.O.Poznań nr. 200 420.

Zamówienia przesyłać należy

'Zakłady Graficzne i Wydawnicze 
WIKTORA KULERSKIEGO 

w Grudziądzu.

ORYGINALNE PROSZKI
*MIGRE NO­

NĘ RV05tN"]n-1550 
znam pasp.
z KOGUTKIEM
SA ŚRODKIEM
KOJĄCYM BÓLE
ZASTOSOWANIE :

li

M IG R E N A , N E W R A L G JA

BÓLE ZĘBÓW
GRYPA / PRZE ZIĘBIENIA 
b o l e :  a r t r e t y c z n e . 
5  T A  W O W E  , K O S T N E  i T .p /

ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW
ZE ZN.FABR. KOGUTEK
S P R Z E D A J Ą  A P T E K I  

... iii ■■.■■■■■■■i Miwiw—

Ostrzegamy Szan. czyt. przed temi firmami które 
obiecują dodać naboi a przed temi które ogłaszają  
się szumnie wzorem dużych klisz. — Tylko u nas  
wprost z fabryki można sprowadzić tani i dobry 
automat z marką fabryczną .Strzała*
Browning magazynowy 6 mm.

system  strzała produkcja 
1935 wyrzucający sam g il­
zy po każdym wystrzale 
do celu metalowemi kut- 
kami lub śrutem do ptac­
twa Zapewnia bezpie­
czeństwo osobiste Cena 
wraz z eleganckim futera­
łem skórzanym 4.T5 (zam 
52). Karta na broń niepotrzebna. Autom at 8-mfo 
strzałow y 1T.S5. 1Q0 sztuk naboi met alarm 3.65
W ysyłamy za zaliczeniem pocztowem. Adres: Gen 
Przedstaw, na Polskę „Strzała**, W arszawa, Za­
m enhofa 12 oddz. 9. Zwracamy uwagę, że wyroby 
firmy .Strzała* są uznane za najlepsze.

CHOĆ BURZA HUCZY iROiB HAS...
NAMIOT CAMPINBQWY„(EBA“ CHRONI PRZES CESZ* 

I GZEM, WIATREM I KURZEM NA KAZOEJ WYCIECZCE
Przewidujący i oszczędny turysta wie, że kupując wyro­
by „K E R A“ jak: namioty, plecaki, worki do spania, 
wiatrówki peleryny i płaszcze nieprzemakalne, oraz tka- 

Ąfiźr-rfazr niny impregnowane i gumowane, płótna żaglowe i bre-
zentowe, bawełniane i lniane,

K U P U J E  N A J T A N I E J ,  O  O  N A J L E P I E J .

Pamiętajcie, że wyroby „KERA" dostarcza z własnych fabryk firma 
Przemyśl włókienniczy, konfekcyjny i gumowy

II S S  B

W arszawa, M arszałkowska 116/12 telefony: 205-64,293-76
Cenniki na żądanie wysyłamy bezpłatnie.

Polska Ekspedycja Polarna w r. 1932, Polska Wyprawa Apinistyczna 
w r. 1933/34 w Góry Ameryki Południowej posiadały ekwipunek „KERA* 

co świadczy najlepiej o jego dobroci,

OGŁASZAJCIE

W G A Z E C IE

Oprać. St ani  sław Sienicki  
60 stron druku.

Csna wraz z przesyłką Zł. 2,30.

Przesyłkę uskuteczniamy za poprzedniern 
nadesłaniem należności. Pieniądze wpłacić 
można w każdym Urzędzie Pocztowym na 
konto nasze w P. K. O. Poznań, nr. 200 420

Zamówienia przesyłać należy:
Zakł. Graficzne I Wydawnicze 
WIKTORA KULERSKIEGO 

w Grudziądzu.

r rzedzierżawię
bardzo korzystnie od za
raz 2 mrg. ziemi z ogrodem 
owocowym, masywne za­
budowania. Władysław  
Grzemsbi W. Komórsk-

(89og.

W ywczasy
w miesiąca lipcu, spędzę 
na wsi za opłatą. Łaska 
we zgłoszenia do Admin. 
Gaz. Grudz. pod .Skrom ­
ne wymagania* 85 og.

fftaturyczne 
Dokształcające 

„WIEDZA“

Humor zagraniczny

Kursy
Kraków, ul. Bron. Pierac- 

kiego 14.
przygotowujące na u s t ­
n y c h  le k c ja c h  zbioro­
wych w Krakowie, oraz 
w  d r o d z e  k o r e s p o n ­
d e n c ji, zapomocą przy­
stępnie i wyczerpująco 
opracowanych skryptów 
orogramów i miesięcznych 
tematów, p r z y jm u ją  
w p isy  n a  n o w y  r o k  
s z k o ln y  1935/36 . 
Wykładają wybitne siły  
fachowe.

Pan z gazetą: „Pan się więc znowu 
ożenił. Mam nadzieję, że oswobodził 
się pan w ten sposób od tej kucharki, 
która panu tak obrzydliwe jedzenie 
podawała.-

Pan z cygarem; „Kiedy — bo — 
właśnie się z nią ożeniłem-...

_ t . , wniA-ck-i Oazeta Grudziądzką- Tuszewo, pow. Grudziądz (Pomorze). Telefon nr- ?811 i 1812. Konto P. K. O. Poznań nr. 200-420,.
Sta^slaw/kunz. junior, Grudziądz, uL -so Mail 20. -  DtuUem i 0* 1. ..Zakl. Graf. i Wydawn. Wiktora Kulerskieko w Grudziądzu”. Tusze**.
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